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ANARCHISTYCZNY CZARNY KRZYŻ 

jest międzynarodową siecią grup anarchistycznych 
i pojedynczych osób, wspierających więźniów 
i osoby represjonowane. ACK organizuje pomoc 
prawną i materialną, zapewnia obieg informacji oraz 
prowadzi kampanie na rzecz uwolnienia więzionych 
i zaprzestania represji. Jednocześnie wielu jej 
aktywistów opowiada się całkowicie przeciwko 
więzieniom, centrom deportacyjnym i wszystkim 
innym systemom kontroli społecznej. 


Grecja, Holandia: Michał Pawlak 


9. czerwca 2010 r., z greckiego więzienia Koridallos 
został zwolniony polski anarchista, 23-letni malarz, Michał 
Pawlak [por. „IS” nr 32]. Za kratkami przebywał pół roku, po 
tym, gdy 5. grudnia ub. r. został aresztowany podczas 

policyjnego najazdu na ateńską dzielnicę Exarchia, 
poprzedzającego demonstracje w rocznicę zamordowania Aleksisa 
Grigolopoulosa. Michał Pawlak padł ofiarą pogromu policji, 
zorganizowanego przez ministra porządku publicznego, 
Chrysochountidisa, na rozkaz polityków i korporacyjnych mediów. 
Celem tej akcji było sterroryzowanie potencjalnych uczestników 
protestów społecznych 6. grudnia ub. r., jednak cel nie został 
osiągnięty. Choć policja nie dostarczyła wystarczających dowodów 
oskarżenia, na Michale nadal ciąży zarzut konstruowania 
materiałów wybuchowych. W związku z toczącym się 
postępowaniem karnym nie może on opuszczać Grecji. 


Natomiast 3. sierpnia 2010 r., z holenderskiego więzienia Ter 
Peel została uwolniona przetrzymywana w nim od kilku miesięcy, 
polska anarchistka i weganka, Renata Zebra Żelazna, którą 
podejrzewano o usiłowanie napaści na policjanta [por. „IS” nr 32]. 
Skazano ją na wyrok w zawieszeniu, po czym wypuszczono na 
wolność. Poza nią w procesie wzięło udział 3 sędziów, prawnik 
reprezentujący prokuraturę i jej adwokat. Przesłuchania na 
pierwszej rozprawie z 21. lipca br., prowadzone po polsku 
i holendersku, trwały około 4 godzin, a Renata udzieliła obszernych, 


Marsz Wyzwolenia Konopii 


29. maja 2010 r. policja zatrzymała jedną 
osobę po Marszu Wyzwolenia Konopii 
w Warszawie. Manifestacja ta, która 
zgromadziła zwolenników liberalizacji polskiej 
polityki antynarkotykowej, zgodnie z zapowiedzią 
rozpoczęła się pod Pałacem Kultury i Nauki o godz. 
15:00. Dzień wcześniej organizatorzy przeprowadzili 
mały happening uliczny, zachęcający przechodniów do 
przyjścia na demonstrację. Już wtedy byli nękani przez 
policję, utrzymującą, że kilka osób rozdających ulotki 
tworzy „nielegalne zgromadzenie”. W dniu głównej 
demonstracji policja wystawiła 15 radiowozów 
i 3 polewaczki. Gdy demonstracja dobiegała końca pod 
Sejmem, jedna z osób publicznie zapaliła papierosa 
z marihuaną, krzycząc przy tym: „Dlaczego nie ma 
chętnych, żeby mnie zaaresztować?”. Wtedy doszło do 
przepychanek z siłami porządkowymi, w wyniku czego 
aresztowano jedną osobę, przewiezioną potem do 
komisariatu przy ul. Wilczej. Pod komisariat ten udało 
się również około 200 osób, domagających się 
uwolnienia zatrzymanego. 


sytuacji. 


Na podst. www.cia.bzzz.net 


spójnych wyjaśnień 
w sprawie swego 
zatrzymania. Zeznający 
przedstawiciel prokuratury 
zażądał dla niej kary 2 lat 
więzienia, co jest wyrokiem znacznie 

niższym niż przewidziana holenderskim prawem 
kara za usiłowanie zabójstwa policjanta (od 6 do 
12 lat) i świadczyło o słabości dowodów prokuratury 
przeciwko Renacie. Rozprawę odroczono do ' 
3. sierpnia - daty ogłoszenia wyroku. W ciągu ostatnich 
kilku miesięcy zakład karny Ter Peel dołożył wszelkich 
starań, aby uprzykrzyć Zebrze życie. Prawie wcale nie 
dostawała ona wegańskiego jedzenia. Poprzez | 
więzienie w izolatce próbowano ją zmusić do 
przyjmowania leków pomimo tego, iż psychiatra 
stwierdził, że jest zupełnie zdrowa. Strażnicy nie chcieli 
wyjaśnić tego faktu w sądzie. Renata uzyskała 
wsparcie od ruchu anarchistycznego w Holandii 
i w Polsce, a także od organizacji, działających na 
rzecz praw zwierząt. Organizatorzy akcji wsparcia 
dziękują wszystkim, którzy do niej napisali, 
uczestniczyli w demonstracjach solidarnościowych, 
czy pomogli jej w jakiejkolwiek sposób. 


Bike Punk Fest 


W nocy z 26. na 27. czerwca 2010 r. policja brutalnie wtargnęła na 
imprezę, mającą miejsce podczas 5. edycji dorocznego festiwalu 
rowerowego Bike Punk Fest na warszawskim skłocie Elba. Na jego terenie 
znajdowało się wtedy kilkudziesięciu uczestników imprezy. Około godziny 

4:00 nad ranem przez otwartą bramę wjechał radiowóz policyjny, naruszając tym 
samym mir domowy. Policjanci bez ostrzeżenia wyjęli broń, a jeden z nich celował 
z pistoletu do ludzi. Wbiegając w tłum, wprowadzili zamieszanie, co spowodowało 
przepychankę. Funkcjonariusze używali przemocy, kopali ludzi, używali gazu 
łzawiącego, jeden z nich wyjął pistolet i wygrażał, mierząc nim w ludzi. W tym 
czasie przyjechały kolejne radiowozy, policjanci włamywali się na teren, 
przeskakując przez zamkniętą już bramę. Liczni już, agresywni funkcjonariusze 
nie zgodzili się podać swoich numerów służbowych, powodu interwencji, ani nie 
chcieli opuścić terenu skłotu. Policja odjechała dopiero po pertraktacjach. 
Uczestnicy zajścia napisali skargi na jej działania, żądając wyjaśnienia zaistniałej 


Na podst. www.cia.bzzz.net 
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Warszawa: Wyrok na rozprawie apelacyjnej 
w procesie po III Szczycie RE 


7. czerwca 2010 r., przed Sądem Okręgowym 

w Warszawie - X Wydział Karny Odwoławczy, zapadł wyrok 

końcowy w rozprawie apelacyjnej dwójki aktywistów, którzy 

zostali skazani na grzywny w procesie karnym po III Szczycie 

RE i złożyli od niego odwołanie. Sąd Okręgowy uchylił poprzedni 

wyrok Sądu Rejonowego i przekazał mu sprawę do ponownego 
rozpoznania. Oznacza to wznowienie ich procesu karnego. 


Przypomnijmy: na mocy wyroku Sądu Rejonowego dla 
Warszawy — Śródmieścia z 3. grudnia 2008 r. dwójka aktywistów 
została uznana winnych popełnienia czynów z art. 222 par. 1 kk 
(naruszenie nietykalności cielesnej funkcjonariusza policji), art. 224 
par. 2 kk (znieważenie policjanta) oraz art. 226 par. 1 kk (używanie 
wobec funkcjonariusza słów obelżywych). Skazano ich na kary 
grzywien [por. „IS” nr 32]. 


Sąd odwoławczy uznał apelację skarżących jedynie w zakresie 
konieczności uchylenia zaskarżonego wyroku oraz 
przeprowadzenia ponownego postępowania dowodowego przed 
sądem | instancji. Ponieważ w jego ocenie konieczne jest 
wyjaśnienie wszystkich okoliczności sprawy, wnioski oskarżonych 
o uniewinnienie są przedwczesne. Na wstępie swego uzasadnienia 
wyroku Sąd Okręgowy zauważył, że z analizy akt nie wynika, aby 
Sąd Rejonowy kierował pod adresem dwójki oskarżonych, 
wskazujące na jego stronniczość, personalne komentarze, co mu 
zarzucono, zatem brakuje podstawy do jego wyłączenia z dalszego 
procesu. Sąd Okręgowy nie uznał też argumentu, jakoby wydając 


swój wyrok sąd niższej instancji kierował się zasadą 
odpowiedzialności zbiorowej, gdyż dwie osoby uniewinnił. 
Natomiast zasadne są zarzuty oskarżonych, dotyczące 
niewłaściwego ustalenia stanu faktycznego, a także ich wnioski 
o uzupełnienie materiału dowodowego. Konieczne więc będzie 
dołączenie do niego akt ze sprawy Adama Pazuryny (wyłączonego 
z niniejszej sprawy), a także zapoznanie się z filmem - dowodem 
złożonym przez oskarżoną aktywistkę. Znacznie dłuższy od tego, 
który znajduje się już w aktach, jest pozbawiony cięć montażowych, 
zatem ujawnia inne okoliczności towarzyszące zatrzymaniu 
skazanych. Niezbędna więc będzie jego uważna analiza. Przy 
ponownym rozpoznaniu sprawy konieczne więc będzie 
uzupełnienie przewodu sądowego, a także wnikliwe przesłuchanie 
osób bezpośrednio związanych z oskarżonymi, w tym - świadków 
przez nich wskazanych. „Niezależnie od wyników postępowania 
dowodowego stanowisko sądu musi znaleźć odzwierciedlenie 
w uzasadnieniu zawierającym wnikliwą i wszechstronną ocenę 
wszystkich dowodów tak, aby nie pozostawiło wrażenia orzeczenia 
opartego na domniemaniach” - podsumował Sąd Okręgowy. 
Zdaniem pełnomocnika oskarżonej anarchistki, sprawa dwójki 
aktywistów trafi na wokandę warszawskiego Sądu Rejonowego za 
ok. 6 miesięcy od daty rozprawy apelacyjnej. Aktualnie czekają oni 
nawyznaczenie terminu ich sprawy. O jej przebiegu poinformujemy. 


ACK - Warszawa 


Poznań: Sprawa za protest pod MTP w toku 


Prokuratura Rejonowa w Poznaniu umorzyła 
dochodzenie w sprawie rzekomego wtargnięcia na teren 
Międzynarodowych Targów Poznańskich, tj. naruszenia art. 
193 kk., jakiego dopuść się mieli uczestnicy demonstracji 

z8. marca 2010r. [por. „IS” nr32]. W swym uzasadnieniu stwierdziła 
ona, że: „brak jest danych, uzasadniających podejrzenie 
popełnienia przestępstwa”. W związku ze śledztwem w charakterze 
podejrzanych z art. 193 kk (wdarcie się na ogrodzony teren i nie 
opuszczenie go na wezwanie zarządzającego) przesłuchano 
wszystkich zatrzymanych 8. marca br., którzy zgodnie odmówili 
składania wyjaśnień. Jednocześnie trwa postępowanie wobec 
38 uczestników protestu z art. 50 kw (nie rozejście się na wezwanie 
funkcjonariusza policji). Choć takiego wezwania nie było, aktywiści 
otrzymali wyroki nakazowe (bez przeprowadzenia rozprawy) na 
kwotę 550 zł., do których wszyscy zgłosili swój sprzeciw. 21. lipca, 
w Sądzie Rejonowym przy ul. Kamiennogórskiej, odbyło się 
spotkanie przygotowawcze w związku z procesem wszystkich 
oskarżonych. 


W Poznaniu miały także miejsce posiedzenia sądu 
w sprawach zażaleń na działania policji. W ciągu kilku dni 
po wydarzeniach 8. marca demonstranci, wobec których 
policjanci zastosowali przemoc, złożyli do prokuratury 
15 skarg w związku z przekroczeniem uprawnień przez 
funkcjonariuszy policji, złożono również e 
wnioski dowodowe i listy świadków do Ż Maid 
przesłuchania. Nie zapoznając się z żadnym *%h4 
wnioskiem dowodowym i bez przesłuchania 
świadków, Prokuratura Rejonowa Poznań- 
Grunwald hurtowo odrzuciła wszystkie skargi, 
uznając, że funkcjonariusze mieli prawo do użycia 
środków przymusu bezpośredniego, gdyż 
demonstrujący przebywali na terenie targów 
bezprawnie. Prokuratura zignorowała również ft 


w radiowozach i 
demonstranci byli bici, obrażani i zastraszani. 
W związku z powyższym wszyscy złożyli 


zażalenia. W celu ich rozpatrzenia, od 31. maja br. odbyło się 
8 posiedzeń Sądu Rejonowego, z czego jedynie 3 zażalenia 
rozpatrzono pozytywnie. Według Agnieszki Rybak-Starczak, 
adwokat, reprezentującej uczestników protestu, część sędziów, 
którzy utrzymują w mocy postanowienia o odmowie wszczęcia 
śledztwa, łamie podstawowe procedury. Sąd działa w sposób 
arbitralny, skoro te same sprawy są uwzględniane przez innych 
sędziów, którzy trafnie wskazują, iż skarga obywatela na 
bezzasadne stosowanie przemocy przez Policję winna być 
zweryfikowana w drodze przeprowadzenia śledztwa. Od orzeczeń 
sądu nie ma już odwołania, jednak na skutek trzech, pozytywnie 
rozpatrzonych do tej pory zażaleń, prokuratura zmuszona została 
do rozpoczęcia śledztwa w sprawie przekroczenia uprawnień przez 
policjantów. Prokuratura, łamiąc wszelkie procedury, nie 
rozpatrzyła wniosków dowodowych obrony i skierowała sprawę do 
sądu. Stanowi to rażące złamanie prawa do obrony tych osób. 
Został już wyznaczony termin pierwszej rozprawy, jednak nie 
dotrzymano terminu powiadomienia strony 
oskarżonej. Wskazana wyżej adwokat, 
reprezentująca oskarżonych, wystąpiła 
z wnioskiem o zwrot sprawy do prokuratury 
iponowne rozpatrzenie dowodów. Jeśli ta ponownie 
odrzuci wniosek, możliwe, że wkrótce 
rozpocznie się proces karny. Dalsze 
info w kolejnych numerach „IŚ”. 


EE 


m, 


| Środki finansowe na 

wsparcie obrony prawnej 
w sprawie po demonstracji na 
terenie MTP można wpłacić na nr 
konta: 

BZWBK SA50 1090 1447 0000 0001 
09108536 

Stowarzyszenie Inicjatyw 
Społecznych Ulica, ul. Pułaskiego 21a, 
Poznań, tytuł przelewu: „MTP” 


ad”: i Na podst. www.ack.most.org.pl 


zny czarny krzyż 


13. lipca 2010 r. policja dokonała nalotu na gdański skłot znajdujący się przy ul. 

Jana z Kolna (okolice Trzech Krzyży). Zatrzymała siedem osób, a jedną pobiła. 
Wedle relacji FA - Trójmiasto do nalotu doszło przed południem. Policja pobiła jedną 

z mieszkanek skłotu, zdemolowała jego budynek i przez dłuższy czas 
przetrzymywała innych jego mieszkańców. Pilnując drzwi, nie pozwalała nikomu 
(z dziennikarzami włącznie) wejść do środka, pomimo tego, iż pod skłotem zaczęli 
gromadzić się zaalarmowani najściem ludzie. Przed godziną 13:00 wypuszczono dwie 
osoby spoza Gdańska, jednak pozostałe nadal przebywały uwięzione w budynku. 
Stopniowo zaczęto je zatrzymywać i przewozić na komisariat przy ul. Piwnej. Po 
dowiezieniu nań trzech skłotersów, policja zaczęła zatrzymywać osoby przebywające na 
zewnątrz skłotu, pod pretekstem przesłuchania w charakterze świadków. W sumie 
zatrzymano 7 ludzi, w przypadku niektórych - odmówiono podania przyczyny tego faktu. 
Nikt nie otrzymał kopii protokołu przesłuchania. Chwilę później pracownicy administracji 
odpowiedzialnej za pustostan złożyli zawiadomienie o nielegalnym zajęciu budynku. Po 


16:00 zaczęto zwalniać pierwsze osoby, co najmniej trzem postawiono zarzuty. 


Na podst. imc-pl 


Państwo - codzienny aparat represji 


29. maja 2010 r., na poznańskim Rozbracie, odbyła 
się konferencja Państwo - codzienny aparat represji, 
zorganizowana przez Przegląd Anarchistyczny, we 
współpracy z Federacją Anarchistyczną 

i Anarchistycznym Czarnym Krzyżem. Jej celem miało być 
przedstawienie aktualnie stosowanych sposobów utrzymania 
kontroli społecznej. Prezentując nowe i tradycyjne formy 
sprawowania władzy, konferencyjne referaty miały być 
przyczynkiem do dyskusji nad praktycznymi sposobami 
rozwijania społecznego oporu wobec nich. 


W pierwszym wystąpieniu działacz warszawskiej Lewicowej 
Alternatywy - Andrzej Smosarski - przedstawił historyczne formy 
rozwoju państwowości, ich genezę i przeznaczenie. Państwo 
neoliberalne tracąc swe ideologiczne uzasadnienie, nie jest już 
w stanie łagodzić napięć społecznych poprzez reformy socjalne. 
Utrzymanie pokoju społecznego musi więc opierać się w coraz 
większym stopniu na wzroście stopnia represyjności systemu, 
uzasadnianego poprzez „mobilizację strachu” przed wrogiem 
zewnętrznym iwewnętrznym. 


W ostatnim punkcie wystąpienia Smosarski przedstawił 
pokrótce, jakie według niego strategie wobec represji powinien 
przyjmować ruch społeczny. 


Drugi referat konferencji Siły policyjne w Polsce Jarosława 
Urbańskiego, miał charakter bardziej analityczno-statystyczny. 
Celem prezentacji miało być przedstawienie najważniejszych 
strukturalnych zmian, jakie się dokonały w ostatnich 100 latach 
w polskiej policji, podstawowe dane i porównanie formacji 
policyjnych z okresu II RP, PRLiIIIRP. 


Dla autora prezentacji ważne było to, aby analizując nowe 
obszary i formy kontroli społecznej nie zapominać, że nadal główną 


O- 
Praca 


rolę odgrywają tutaj tradycyjne resorty siłowe i to, kto posiada nad 
nimi kontrolę. 


Jeśli chodzi o liczebność sił policyjnych w Polsce to przed 
Il wojną światową, na jednego policjanta przypadał 1 tys. obywateli, 
po wojnie władze PRL rozbudowały te siły i średnio na 1 tys. 
obywateli przypadało już 3 policjantów, „wolnościowe” reformy po 
1989 r. nie zmieniły tego stanu rzeczy i liczebność policji nie uległa 
większym zmianom. Jeśli chodzi o całość struktur siłowych - uległy 
one zmniejszeniu po rezygnacji z poboru do wojska, jednocześnie 
podlegają one silniejszemu uzawodowieniu, niepomiernie wzrosła 
również siła podmiotów prywatnych, które funkcjonują często na 
podobnych zasadach jak struktury państwowe. 


Jak stwierdził autor prezentacji, metoda statystyczna jest 
jedynie przyczynkiem do podjęcia szerszych badań, którymi 
powinien zająć się ruch anarchistyczny. 

W kolejnej prezentacji Miejski monitoring wizyjny Łukasz 
Weber i Andrzej Grzybowski, omówili działanie miejskiego 
monitoringu wizyjnego z perspektywy deklarowanych celów jego 
powstania. Autorzy prezentacji skupili się na dwóch przykładowych 
miastach: Poznaniu i Warszawie. 


IKamery jako środek kontroli pojawił się najpierw, co jest 
znamienne, w więzieniach. Potem narzędzie to przeniesione 
zostało w świat poza murami. Największą ilość kamer 
zamontowano do tej pory w Wielkiej Brytanii gdzie znajduje się ich 
ok. 4 mln. Jeżeli chodzi o miasta w Polsce, to w Warszawie 
zamontowanych jest 353 kamer, w Poznaniu 146, we Wrocławiu 35. 
Liczby te dotyczą tylko kamer montowanych z pieniędzy budżetu 
gminy lub policji. Do tej pory kamery montowane były w sposób 
dosyć chaotyczny przez różne instytucje; po zamontowaniu kamer 
często nie miał kto doglądać obrazu przez nie przekazywanego. Ta 
tendencja ulega jednak zmianie, w dużych miastach powstają 
centra monitoringu. W Warszawie takie centrum istniej od kilku lat, 
w Poznaniu w tegorocznym budżecie przekazano na ten cel ponad 
5 mln złotych. 


Montowanie kamer uznaje się za oczywistość, nie ma 
jednocześnie żadnych poważnych badań, które mówiły by o tym, że 
monitoring faktycznie poprawiałby bezpieczeństwo. Masowa 
instalacja kamer ma ważne znaczenie ideologiczne: retoryka 
ciągłego zagrożenia i walki z nim, jest jedną z nielicznych 
możliwości mobilizacji obywateli wokół partyjnych kandydatur 
wyborczych w neoliberalnym państwie. Jego skutkiem jest również 
bierne przyzwolenie na coraz większą ingerencję państwa 
w prywatność obywateli. Paradoksalnie kamery mogą przyczynić 
się również do realnego spadku bezpieczeństwa, prowadzą one 
bowiem do atomizacji społecznej i przerzucania odpowiedzialności 


anarchistyczny czarny krzyż 
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przez lokalne wspólnoty czy sąsiadów - na mający niską 
skuteczność monitoring. 

Ostatnie z zaplanowanych wystąpień dotyczyło form 
dyscyplinowania społeczeństwa za pomocą pracy i dostępu do 
środków, zapewniających przeżycie. Magda Malinowska 
w prezentacji Dyscyplinujące formy pracy i opieki oparła się na 


Aktualnie chociaż miasto jestw posiadaniu wielu pustych lokali, 
nie wyraziło zgody na wyremontowanie któregoś z nich pod ośrodek 
dla kobiet, piętrząc przed nimi szereg proceduralnych trudności. 


Mimo pozornego braku logiki w działaniach władz miasta 


wyłania się z tego przykładu, wprowadzany planowo system kontroli 
i nadzoru. Dzięki takiemu postępowaniu władze „hodują” potulną 


przykładzie kobiet, samotnych matek z Wałbrzycha. siłę roboczą, która podejmie każdą i na każdych warunkach pracę 


w fabrykach specjalnej strefy ekonomicznej. Brutalne metody, 
jakimi miasto „rozprawia” się ludźmi, jakim powinno teoretycznie 
pomagać, mają utrzymywać ich w ciągłej niepewności; winni być oni 
całkowicie zdani na łaskę władz. 


Oficjalna ideologia państwowa w kapitalizmie nastawiona jest 
na efektywność i wzrost gospodarczy, doktryna ta obowiązująca 
w makroekonomii przenoszona jest na każdą dziedzinę życia. Styka 
się ona jednocześnie z pozornie przeciwstawną ideologią praw 
człowieka i równości szans. Wszystkie działania, wykonywane 
przez państwo w tej drugiej dziedzinie, są jednak tylko pozorowane 
(np. od czasu gdy zaczęto głośno mówić i walczyć z nierównościami 
płac pomiędzy kobietami i mężczyznami, wzrosły one dwukrotnie). 
Z drugiej strony ideologię równości szans wykorzystuje się do zmian 
mających na celu wzrost efektywności ekonomicznej, w taki sposób 
uzasadnia się np. wprowadzanie „śmieciowego” i elastycznego 
prawa pracy. Kobiety z Wałbrzycha znalazły się w matni takiej 
polityki, choć jak podkreślała autorka prezentacji, nie są to jakieś 
odosobnione przypadki i podobne sytuacje można znaleźć 
w tysiącach polskich miast i miasteczek. 


Nowe prawo o środkach przymusu: 
więcej uprawnień dla policji 


niebezpieczeństwo dla funkcjonariuszy. Zakładanie kajdanek 
z przodu możliwe będzie wobec osadzonych nieagresywnych, np. 
podczas konwojowania czy doprowadzania. Dopuszczalne będzie 
ponadto stosowanie wobec pozbawionych wolności: maski, 
zasłony na twarz, zestawu głośnomówiącego, pasów 
wieloczęściowych, środków hukowo-błyskowych lub urządzeń 
obezwładniających za pomocą ładunku elektrycznego. 
Funkcjonariusze będą mogli używać pałki służbowej i za jej pomocą 
stosować blokady i dźwignie. Nowe przepisy wprowadzają też 
obowiązek dokumentowania przez funkcjonariuszy Służby 
Więziennej zastosowania środków przymusu bezpośredniego 
wobec osób pozbawionych wolności, a ponadto określają zasady 
udzielania pomocy medycznej więźniom, wobec których 
zastosowano środki przymusu bezpośredniego; określają też 
sposoby dokumentowania (notatka służbowa) tych czynności 
i opiniowania w sprawie dalszego stosowania środków przymusu. 


Konferencja miała charakter otwarty, poza przedstawicielami 
grup anarchistycznych z Polski, pojawiły się na niej również osoby 
spoza ruchu. Podsumowanie wystąpień konferencyjnych 
opublikowane zostanie w jesiennym numerze Przeglądu 
Anarchistycznego. 


Na podst. relacji FA/ACK - Poznań 


Dopuszczenie skuwania rąk kajdankami z tyłu, 
stosowania blokady stawu kolanowego, maski, zasłony na 
twarz, środków hukowo-błyskowych lub obezwładniania za 
pomocą ładunku elektrycznego - to niektóre z postanowień 

rozporządzenia o środkach przymusu bezpośredniego. 
W wydanym 28. lipca 2010 r. przez rząd rozporządzeniu określono 
szczegółowe warunki stosowania środków przymusu 
bezpośredniego, użycia broni palnej lub psa służbowego 
w stosunku do osób pozbawionych wolności i innych. Uregulowano 
tym samym zalecenia, wynikające z ustawy z 9. kwietnia 2010 r. 
o Służbie Więziennej. Jak poinformowało Centrum Informacyjne 
Rządu, zgodnie z nowymi przepisami dopuszczalne będzie użycie 
kilku środków przymusu jednocześnie. Istotną zmianą w stosunku 
do obecnie obowiązujących zasad jest m.in. inny sposób 
zakładania kajdanek oraz zastosowanie urządzenia, 
powodującego blokadę stawu kolanowego. Zastosowanie tych 
środków będzie uzależnione od stopnia agresywności osoby 


zatrzymanej. W przypadku agresywnych zachowań funkcjonariusz Kiadóńea : lośGaódzcii deck Za: 
będzie zakładał kajdanki na ręce trzymane z tyłu. Obecnie były one "p-ZWIAGoMaSAEENELA nowe_prawo_o_Srockac SE 


zakładane na ręce trzymane z przodu, co często powodowało 


Grecja: Anarchista stracił nogę 
w wyniku policyjnego postrzału 


Simos Seisidis to grecki anarchista, aresztowany przez 
policję w Atenach 3. maja 2010 r. [por. „IS” nr 32]. Państwowe 
organy represji oskarżyły go o przynależność do grupy Złodziei 
w Czerni, do której należał też anarchistyczny więzień, Yiannis 

Dimitrakis. Od dłuższego czasu Seisidisa poszukiwano, a za jego 
schwytanie wyznaczona była nagroda. Podczas aresztowania postrzeliła 
go policja, ciężko raniąc w nogę. Dodatkowo pobito go po przewiezieniu 
na komisariat. Od tego dnia Simos przebywa w szpitalu KAT w Atenach 
w specjalnej celi dla więźniów. Według rodziny, przyjaciół i grup, takich jak 
Network for Social and Political Rights, warunki jego przetrzymywania są 
złe. Obowiązuje go całkowity zakaz korzystania z telewizji, radia czy 
telefonu. Stróżując przy nim nieustannie, policja nie daje choremu 
spokoju, fotografując go swoimi komórkami, gdy myją go pielęgniarki. 
Jedyną osobą, mogącą się widywać z więźniem, jest jego matka. 
28. maja br. ogłoszono, że stan jego zdrowia gwałtownie się pogorszył, 
w związku z czym podjęto decyzję o amputacji zranionej nogi. Aktualnie 
jego stan jest stabilny i nie ma bezpośredniego zagrożenia dla życia. 


Grecja: Nikos Maziotis 
zakończył z sukcesem 
strajk głodowy 


W połowie sierpnia br.. w greckim więzieniu 
Koridallos strajk głodowy zakończyli greccy anarchiści, 
Nikos Maziotis oraz Kostas Gournas, a wraz z nimi - 
blisko 90 więźniów z całej Grecji, którzy powstrzymywali 
się od przyjmowania posiłków, okazując w ten sposób wsparcie 
dla żądań Maziotisa [por. „IS” nr 32]. Pozbawiony wolności za 
działalność w grupie Walka Rewolucyjna, Nikos podjął strajk 
głodowy, żądając dostępu do więziennego szpitala, w którym 
jego towarzyszka broni i partnerka życiowa, Pola Ropa, miała 
urodzić mu syna. Domagał się on również prawa do ich 
odwiedzin w żeńskim skrzydle więzienia Koridallos w Atenach. 
Prowadzący strajk głodowy Nikos Maziotis został przeniesiony 
do szpitala Alexandra w Atenach, gdzie spotkał się z Polą Ropą. 
14. sierpnia br. urodziła ona dziecko pod dobrą opieką i bez 
drażniącej obecności jednostki antyterrorystycznej. Jest 
prawie pewne, że drugie żądanie Nikosa - jej odwiedziny 
wwięzieniu Koridallos - również zostanie spełnione. 


Na podst. www.cia.bzzz.net 
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Kanada: Represje podczas 
G20 w Toronto. 
Jaggi Singh w areszcie 


Fala masowych represji nawiedziła Kanadę w związku 
z protestami przeciwko szczytowi G20 w Toronto. Na 
porządku dziennym były zatrzymania, aresztowania czy 
naloty na centra alternatywne. Do centrum wydarzeń nie 
dopuszczono dziennikarzy, zaś zatrzymanych więziono 
w skandalicznych warunkach. Wiele osób, m.in. aktywistów 
Indymediów z Chicago, nie zostało też wpuszczonych do Kanady. 
Już 25. czerwca 2010 r. wyszło na jaw, że rząd prowincji Ontario 
przyjął potajemnie nowe prawo, które pozwala policji zatrzymać 
każdego, kto nie okazuje legitymacji oraz na przeszukiwanie osób, 
które znajdują się w odległości do 5 metrów od tzw. „strefy 
bezpieczeństwa”. Jednak 25. czerwca policjanci zaczęli aresztować 
nie tylko tych, których złamali nieznane dotąd prawo. Gdy tylko 
przyjechała grupa antykapitalistów z Montrealu, od razu ich 
zatrzymano. Ponadto, w nocy, z 25. na 26. czerwca br. policja 
dokonała nocnych nalotów na 3 domy, gdzie zatrzymali się 
aktywiści, działający na rzecz samorządności tubylców, środowiska 
naturalnego oraz zwalczania ubóstwa. Przebywające tam osoby 
zatrzymano. Wydano co najmniej 6 nakazów aresztowania, 
a 4 osobom postawiono zarzut uczestnictwa w spisku. Dokonując 
nalotu, policja odmówiła okazania nakazu przeszukania i skopała 
zatrzymanych, którym nie pozwolono na kontakt z prawnikiem. 
Kiedy 26. czerwca br. na ulice Toronto wyległy tysiące 
funkcjonariuszy, policja próbowała uniemożliwić wszelkie działania 
w rejonach na południe od stacji Metra Bloor i St. George. 
Zachowała się brutalnie wobec osób zatrzymanych. Kontrolowano 
również ludzi w innych rejonach miasta, oddalonych od stref 
chronionych. Jak podały media, ofiarami policyjnych represji po 
protestach przeciwko Szczytowi G20 w Toronto ogółem padło: 1105 
aresztowanych, w tym 113 osób - zwolnionych od razu bez 
postawienia zarzutów i 714 - zwolnionych bez zarzutów w ciągu 
24 godzin. 263 nadal przebywa w areszcie, a 15 - zostało objętych 
dozorem policyjnym. 


39-letni aktywista Jaggi Singh oddał się w ręce policji w Toronto 
w odpowiedzi na list gończy, który został wydany na niego w związku 
z organizacją protestów przeciwko szczytowi G20. Sformułowano 
przeciwko niemu zarzuty „przestępczej zmowy”, „planowania 
zniszczenia mienia", „napadów na funkcjonariuszy” i „próby 
zakłócania pracy wymiaru sprawiedliwości”. Pytany przez 
dziennikarzy, tak odniósł się do postawionych mu zarzutów: 
„Pomagałem uczestnikom demonstracji znaleźć miejsce na nocleg 
i zorganizowałem transport. Oto moja „zmowa”. Jeśli dać policji 
dość pieniędzy i środków, zamienią wszystkich organizatorów 
protestów w kryminalistów.” Policja wielokrotnie aresztowała Singha 
podczas kolejnych antyszczytów, począwszy od Szczytu 
Ekonomicznego Azji i Pacyfiku w 1997 r., Szczytu Ameryk w Quebec 
City w 2001 r. i szczytu w Montrealu w 2000 r. Nigdy nie postawiono 
mu jednak żadnych zarzutów. „Jestem znany z tego, że mnie 
aresztują - czy tego chcę, czy nie. A raczej tego nie chcę” 
- zażartował Singh. Przeprowadzone później śledztwo wykazało, że 
przy poprzednich okazjach był on aresztowany na podstawie 
fałszywych oskarżeń i w sposób nie przystający do okoliczności. 
Raport o działaniach policji skonkludował, że aresztowania - a także 
wysokie kaucje za zwolnienie - miały na celu tylko i wyłącznie 
uniemożliwienie mu uczestnictwa w wydarzeniach. Według Singha 
prewencyjne aresztowania, jakie dotknęły przed tegorocznym 
szczytem tysiące ludzi o świcie wyciąganych z łóżek, mają na celu 
tylko i wyłącznie kryminalizację protestów społecznych. 


Na podst. www.cia.bzzz.net 
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Włochy: Wyrok dla oficerów policji za masakrę w szkole 
w Genui podczas G8 

Wysoko postawieni oficerowie włoskiej policji dostali w maju br. 
wyroki do 5 lat więzienia za brutalny atak na szkołę Armando Diaz, 
w której nocowali aktywiści, protestujący przeciwko szczytowi G8 
w Genui (2001). Wielu z nich zostało dotkliwie pobitych, 28 osób 
przewieziono do szpitala, a 3 były w stanie krytycznym. Policja 
twierdziła, że szkoła była „centrum dowodzenia” Czarnego Bloku. 
Jednak wydaje się mało prawdopodobne, by którykolwiek 
z funkcjonariuszy rzeczywiście spędził czas za kratkami. Jak dotąd 
nie zostali oni zawieszeni w swoich czynnościach. Większość 
spraw właśnie się przedawnia, jednak wyroki zakazują skazanym 
pracy w urzędach państwowych przez 5 lat. 


RPA: Policja morduje aktywistkę podczas starć na tle rasowym 
W końcu maja br. zamożni mieszkańcy osiedla prywatnych domów 
z organizacji Homeowners Association zaatakowali 
w Johannesburgu osadę Ruchu Ludzi Bezrolnych (LPM), związaną 
z Anarchokomunistyczną Feredaracją Zabalaza, dokonując 
zniszczeń i odcinając prowizoryczne chaty od elektryczności. Dzień 
później policja przypuściła na osadę szturm, zabijając aktywistkę 
Ruchu Ludzi Bezrolnych oraz ciężko raniąc inną. W odwecie 
aktywiści spalili generator, dostarczający prąd do prywatnych 
domów. Odpowiadając im, członkowie Homeowners Association 
w asyście policji po raz kolejny zaatakowali osadę bezrolnych 
i spalili mieszkania dwóch liderów organizacji. Pobito i aresztowano 
starszą kobietę, sekretarkę LPM. Starcia przybrały charakter 
rasowy - zaatakowano wszystkich, przynależących do ludu Tsonga. 
Obecnie przywództwo ruchu ukrywa się w obawie przed 
represjami. 


Portugalia: Policja szykuje grunt pod represje anarchistów 

Jak na początku czerwca br. podał portugalski dziennik Diario de 
Noticias, „Al Khaida i anarchiści są na liście zagrożeń dla 
planowanego w listopadzie szczytu NATO w Lizbonie”. Gazeta 
powołała się na raport Europolu z 2010 r., w którym padło 
stwierdzenie, że „działalność grup lewicowych ekstremistów 
i anarchistów zwiększyła się od zeszłego roku w krajach 
śródziemnomorskich o 43%". Według Europolu organizują oni 
„obozy szkoleniowe, gdzie uczą sztuk walki, taktyki partyzantki 
miejskiej i sposobów reagowania na akcje policji”. Już wiadomo, że 
do ochrony przed tymi zagrożeniami zostanie użyty samolot 
radarowy typu AWACS, który będzie patrolować przestrzeń 
powietrzną nad szczytem, wypatrując wrogich awionetek. Ruch 
anarchistyczny w Portugalii nękany jest represjami policji już teraz. 


Serbia: Szóstka z Belgradu uniewinniona 

16. czerwca odbyła się rozprawa Szóstki z Belgradu - anarchistów 
oskarżonych o terroryzm. Była to ostatnia rozpraw w tej sprawie, 
gdyż wszyscy zostali uniewinnieni. Sąd uznał, że prokuratura nie 
była w stanie udowodnić postawionych im zarzutów. Niektórzy 
z uniewinnionych założyli sprawy przeciw policji i władzom 
więzienia. 


Wielka Brytania: Uwolnienie aktywistów antywojennych 

30. czerwca 2010 r. sąd w Brighton uniewinnił 5 spośród 7 osób, 
oskarżonych o dokonanie sabotażu w pobliskiej fabryce broni EDO, 
produkującej elementy układów celowniczych dla izraelskich 
samolotów F16 i wykorzystywanych w atakach na palestyńską 
ludność cywilną. Do akcji bezpośredniej doszło w grudniu 2008 
roku, podczas trwania izraelskiej operacji Płynny Ołów. Siódemka 
aktywistów wdarła się nocą na teren zakładów EDO, uszkadzając 
maszyny wykorzystywane do produkcji broni i gotowe produkty, 
o wartości wielu tysięcy funtów. Uwalniając ich, sąd podzielił 
argumentację oskarżonych, którzy twierdzili, iż dokonali sabotażu, 
by zapobiec zbrodniom wojennym państwa Izrael. 


Rosja: Nalot policji na dom anarchisty 

12. lipca 2010 r., w Tiumieniu na Syberii, funkcjonariusze Centrum 
„E”, powołanego do walki z ekstremizmem, po raz kolejny 
przeszukali dom Rustama, aktywisty grupy Autonomnoje Dejstwije. 
Szukali prasy anarchistycznej. Tym razem aktywista znalazł się na 
celowniku Centrum „E" za publikację w 2008 r. informacji o pewnym 
flashmobie. 13. lipca Rustam został wezwany do prokuratury. 
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Grecja: Martwy Polak w areszcie wAtenach 

2. sierpnia 2010 r. w ateńskim areszcie został znaleziony 32-letni, 
martwy Polak. Miał on podcięte gardło szkłem z wazonu 
i prawdopodobnie popełnił samobójstwo. Aresztowany dwa dni 
wcześniej za próbę rabunku, był przetrzymywany w celi 
przejściowej komisariatu policji dzielnicy Kyspeli w centrumAten. 


Francja: Proces aktywistów oskarżonych o znieważenie 
urzędników 

We Francji toczą się trzy kampanie wsparcia dla osób, oskarżonych 
o znieważanie urzędników państwowych: 4 aktywistów z Tours 
i6 zPau. Dwóch otrzymało już wyroki miesiąca aresztu i 6 miesięcy 
w zawieszeniu przed sądem ds. wykroczeń, inna osoba - karę 
czterech miesięcy aresztu i 8 miesięcy w zawieszeniu. Jeden 
z oskarżonych porównał w 2009 r. prokuratora, oskarżającego 
w sprawie, do Maurice'a Papona, jednego z najbardziej znanych 
francuskich kolaborantów, współpracujących z nazistami, który 
w rządzie Vichy był odpowiedzialny za deportację ponad 1500 
Żydów do obozu koncentracyjnego w Auschwitz. Za znieważenie 
prokuratora grozi mu dodatkowa kara. 


Grecja: Solidarnościowe demo pod więzieniem 

2. sierpnia przed greckim więzieniem Trikala demonstrowało około 
30 anarchistów, wyrażając w ten sposób solidarność z więźniami, 
prowadzącymi strajk głodowy przeciwko potwornym warunkom, 
panującym w więzieniach. Godzinny protest całkowicie zaskoczył 
policję i władze więzienia. Później anarchiści przeszli przez centrum 
miasta - wznosząc antyrepresyjne, antypolicyjne 
i antykapitalistyczne hasła. 


Chile: Rajdy policji na skłoty imieszkania aktywistów 

W połowie sierpnia br. chilijska policja dokonała fali rajdów na 
anarchistów. Przeszukano 17 domów, aresztowano 14 ludzi. Te 
represje miały związek z serią zamachów bombowych na instytucje 
państwowe. Natychmiastowo rozpoczęto też procesy skazujące 
zatrzymanych. Chilijskie służby specjalne badają także „wątek 
niemiecki”, ponieważ wysłały one do służb z Niemiec prośbę 
o sprawdzenie tego, czy do chilijskiej grupy nie wpływały pieniądze 
od działaczy niemieckich. 


Japonia: Represje wobec aktywistów antywojennych 

15. Sierpnia b.r. japońska policja brutalnie pobiła dwóch aktywistów 
antywojennych, protestujących przeciwko modłom w miejscu 
pamięci Yasukuni w Tokio, gdzie widnieją m.in. imiona 1068 
wojskowych, skazanych za zbrodnie wojenne w czasie Il wojny 
światowej. Gdy aktywiści wracali z akcji, drogę zagrodził im 
policyjny samochód. Jeden z nich został przyciśnięty do jezdni 
i z ranami głowy oraz rąk zabrany przez policję. Drugi był szarpany 
przez funkcjonariuszy, którzy porwali mu ubranie. Pretekstem tego 
aresztowania było „naruszenie rozporządzenia o porządku 
publicznym”. 


Rosja: Aresztowanie działacza LGTB 

15. września rosyjska policja aresztowała Nikołaja Aleksiejewa, 
znanego rosyjskiego prawnika, dziennikarza, działacza na rzecz 
praw człowieka i aktywistę gejowskiego (organizował m.in. Moscow 
Pride, parady, które co roku były zakazywane przez władze). Na 
kilka dni po aresztowaniu policja nie ujawniła jeszcze ani miejsca 
zatrzymania, ani powodów aresztowania. Organizacje praw 
człowieka oraz LGTB zapowiedziały protesty pod rosyjskimi 
placówkami dyplomatycznymi. 


USA: Uniewinnienie za protesty przeciwko Republikanom 

16. września prokuratura okręgowa w St. Paul w stanie Minnesota 
wycofała oskarżenia przeciwko trzem z siedmiu osób, oskarżonych 
o „spiskowanie w celu wywołania zamieszek, zniszczenia mienia 
i wspieranie terroryzmu”. Pozostałym czterem osobom złożono 
propozycje ugody, których nie przyjęto. Cała siódemka należała do 
Komitetu Powitalnego Republikańskiego Kongresu Narodowego 
i została aresztowana w czasie Konwencji Partii Republikańskiej 
w 2008 r. 


Peru: Ekolog ginie od policyjnej kuli 

18. września br., czasie protestów przeciwko budowie tamy 
w peruwiańskim mieście Espinar, policja otworzyła ogień do 
uczestników demonstracji. Od kul zginął Leoncio Fernandez 
Pacheco, akilkanaście innych osób doznało obrażeń. 


Portugalia: Jedenastka 
z Lizbony uniwinniona 


14. lipca 2010 r. została uniewinniona Jedenastka 
z Lizbony - 11 osób zatrzymanych podczas ataku policji na 
demonstrację przeciwko autorytaryzmowi, faszyzmowi 
i kapitalizmowi, która odbyła się w 25. kwietnia 2007 r. [por. 
„S” nr 31]. Podczas kolejnych posiedzeń sądu w Lizbonie 
z 29. kwietnia, 19. maja i 15. czerwca br. przesłuchano świadków 
oskarżenia (głównie policjantów z oddziałów do tłumienia 
zamieszek) i świadków obrony. Na posiedzeniu z 15. czerwca 
pokazano film z fragmentami demonstracji, który ujawnił szturm 
policji na manifestantów. Ostatnia rozprawa, na jakiej zamknięto 
przewód sądowy, odbyła się 5. lipca. Policja dołożyła wielu starań, by 
pogrążyć oskarżonych. Zamierzała też wykorzystać proces do 
kryminalizacji działań anty-autorytarnych i anty-kapitalistycznych, 
a zwłaszcza niewielkiego liczebnie ruchu anarchistycznego. 
Podczas posiedzeń sądu widoczna była wielka ilość policji, zarówno 
wewnąfrz, jak i na zewnątrz budynku sądu. W przesłuchaniach brali 
udział wysocy rangą oficerowie (w tym dowódca oddziału 
szturmowego policji). Sędzia poprosił w końcu, żeby policjanci 
zjawiali się na rozprawach mniej licznie, by nie wywierać presji na 
świadków i oskarżonych. Jednak sześć miesięcy po rozpoczęciu 
procesu, stanowiącą podstawę oskarżenia wersję wydarzeń policji 
- zdemaskowano jako fałszywą. Zeznania, na których oparła się 
prokuratura, były pełne sprzeczności i trudno uznać je za dowody 
przeciw oskarżonym. Wynikało z nich, że policja zaatakowała 
demonstrację nie dlatego, iż jej uczestnicy stanowili zagrożenie dla 
porządku publicznego, czy niszczyli mienie - jak twierdziła - ale 
dlatego, że reprezentowali określone poglądy. 25. kwietnia gazety 
podały informację, iż policja otrzymała raport o działalności 30 osób, 
które nie miały żadnego związku ze sprawą. Udowadnia to 
polityczny charakter procesu, a niektórzy prawnicy orzekli, że 
metody działania policji były nielegalne. Członkowie portugalskiej 
sekcji Międzynarodowego Stowarzyszenia Pracowników (IWA) 
dziękują wszystkim, którzy wyrazili swoją solidarność z oskarżonymi 
i wysyłali listy do sądu (zostały one włączone do akt sprawy), jak 
również za wsparcie i akcje solidarnościowe. Odbyły się one 
w Salamance (28.04. - CNT-AIT), Kijowie (29.04. - Priama Dija), 
Barcelonie (15.05), Madrycie (18.05.), Santiago de Compostella 
(19.05. - CNT-AIT), Grenadzie (19.05. - CNT-AIT) oraz w Warszawie 
(19.05. - ZSP). 


Na podst. www.antifa.bzzz.net 


Rosja: Apel o uwolnienie 
Aleksieja Goskarowa 
i Maksyma Sołopowa 


W nocy, Z 7. na 8. sierpnia 2010 r., zostali aresztowani 
Aleksiej Gaskarow i Maksym Sołopow - aktywiści działający 
na rzecz praw człowieka, którzy nie kryli się ze swymi 
antyfaszystowskimi przekonaniami. (...). Postawiono im 
zarzut udziału w niedawnych wydarzeniach, które miały miejsce pod 
budynkiem administracji podmoskiewskiego miasta Chimki. 


W ostatnich dniach zaostrzył się tu protest przeciwko budowie 
wartej 8 milionów dolarów płatnej autostrady między Moskwą, 
a Petersburgiem, która wymaga wycięcia pięknego, 
podmoskiewskiego drzewostanu. Według ekologów możliwe jest jej 
poprowadzenie przy ominięciu starych lasów dębowych. Miasto 
Chimki - centralny punkt konfliktu - może „poszczycić się” tym, że 
jego władze brutalnie rozprawiają się z każdym, kto odważy się im 
sprzeciwić. Najgłośniejszym tego przykładem było pobicie Michaiła 
Bekietowa - redaktora naczelnego lokalnej gazety Chimskaja 
Prawda w listopadzie 2008 r. Bekietow, który otwarcie krytykował 
planowaną przez władzę budowę autostrady, został dotkliwie 
poturbowany przed swoim domem. Na skutek ataku stracił nogę, 
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a w wyniku doznanych podczas niego urazów głowy - mowę. Być 
może konieczna będzie amputacja drugiej nogi. Wycinanie lasu 
miało się rozpocząć 14. czerwca br. i tego dnia aktywiści rozstawili 
w Chimkach obóz, skąd mieli prowadzić akcje bezpośrednie. 
Zablokowali też linie kolejowe, prowadzące do miejsca wycinki. 
23. czerwca, około piątej rano, protestujący, wraz z dwójką 
dziennikarzy, zostali zaatakowani i pobici przez kilkudziesięciu 
osiłków o twarzach zamaskowanych białymi t-shirtami. Wszystkie 
poszlaki wskazują na to, iż była to zorganizowana bojówka 
neofaszystowska, nie kryjąca podczas ataku swych symboli. 
Jednak po przybyciu na miejsce zdarzenia milicja, której 
towarzyszyli ochraniarze z prywatnej agencji, przystąpiła do 
aresztowania aktywistów, a nie sprawców napaści. Zatrzymano 
15 osób, lecz tego samego dnia milicja znowu pojawiła się na 
obozowisku, by zabrać dziesiątki kolejnych. Aresztowała również 
ludzi, którzy próbowali protestować przeciwko budowie autostrady 
i nielegalnej wycince lasu przed pałacem prezydenckim w Moskwie. 
Rankiem, 29. lipca br. antyfaszysta Aleksiej Gaskarow został 
wezwany na rozmowę do lokalnego biura Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, gdzie przekazano go w ręce funkcjonariuszy 
Wydziału ds. Działalności Ekstremistycznej i przewieziono 


W dniu gdy znaleziono ciało Aleka Biabenina, działacza 
opozycji i niezależnego dziennikarza, białoruskie władze 
rozpoczęły również polowanie na aktywistów społecznych, 
w tym na tamtejszych anarchistów. Jak łatwo przypuścić, 

sprawa zagadkowej śmierci Biabenina z pewnością nie zostanie 
szybko wyjaśniona, a już na pewno nie przed najbliższymi 
wyborami, przy okazji których Łukaszenko będzie zapewne chciał 
nadal pozostać przy władzy. Zapewne kampania zastraszenia 
społeczeństwa jest jedną z metod, zastosowanych przez 
dyktatora... 


3. września aresztowanych zostało siedem osób: Ihar 
Bogaczek, Waleria Kotina, Siergiej Slusar, Nikołaj Diedok, 
Aleksander Franckiewicz i Antonin Łaptienok. Pretekstem do 
aresztowań było obrzucenie butelkami z benzyną rosyjskiej 
ambasady 30. sierpnia br. Do ataku na ambasadę przyznała się 
nieznana dotąd grupa o nazwie Przyjaciele Wolności, a akcja miała 
być aktem solidarności z obrońcami lasów w miejscowości Chimka 
w Rosji. Pojawiło się wiele głosów, jakoby za akcją Przyjaciół 
Wolności stało KGB... Destabilizacja sytuacji na Białorusi jest na 
rękę również Moskwie. 

W ciągu następnych dni aresztowano kolejne trzy osoby: 
Tatianę Seminiszczewą, Władimira Wołodina i Aleksandra 
Bugajewa. Wszyscy, poza Aleksandrem Bugajewem, są 
aktywistami społecznymi, uczestniczącymi w różnorodnych 
społecznych i ekologicznych ruchach oraz wyrażającymi poglądy 
anarchistyczne. W Mieńsku oraz innych miastach (Homel, Grodno, 
Soligorsk) władze niemal co dzień wzywają i przesłuchują 
aktywistów społecznych, dokonuje się również rewizji w wielu 
mieszkaniach, należących do anarchistów i nie tylko do nich. Fakt, 
iż przetrzymywani podejrzewani są o coraz więcej spraw 
(podpalenie drzwi banku, atak na Dom Związków Zawodowych 


w nieznanym kierunku. Wbrew obowiązującemu prawu, o jego 
zatrzymaniu nie poinformowano najbliższych ani nie doręczono mu 
oficjalnej decyzji o jego podjęciu. Tego samego dnia antyfaszysta 
Maksym Sołopow został wieczorem poproszony o udzielenie na 
stacji metra Ochotnyj Riad wywiadu dla stacji radiowej Russia News 
Sernice. Jednak kiedy się na nią udał, zamiast dziennikarzy zastał 
funkcjonariuszy milicji, którzy wciągnęli go do samochodu i zawieźli 
do Chimek. (...) Policja działa pod presją administracji 
prezydenckiej, stąd konieczność dokonania przez nią 
spektakularnych zatrzymań w Chimkach, jednak domagamy się, by 
dochodzenie prowadzone przeciwko dwójce antyfaszystów nie 
zmieniło się w publiczną nagonkę. Domagamy się też tego, aby 
służby powołane do egzekwowania prawa, same go przestrzegały. 
Żądamy, by mass-media uzyskały pełny dostęp do toczącej się 
sprawy. Wiemy, iż racja jest po naszej stronie i że prawda w końcu 
wyjdzie na jaw. 

Od 17. do 20. września odbyły się międzynarodowe dni 
solidarności z aresztowanymi. Akcje solidarnościowe miały miejsce 
w wielu miastach na całym świecie, m.in. 18. września w Krakowie. 


Na podst. http://czsz.bzzz.net/czarny 
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i podpalenie ATM, jakie miało miejsce wiosną) jest dowodem, że nie 
ma wobec nich żadnego rzeczywistego oskarżenia. Starano się 
zatem zdyskredytować przetrzymywanych, przedstawiając ich jako 
kryminalistów, ogłaszając, iż podczas rewizji w ich mieszkaniach 
znaleziono magazynki z nabojami i narkotyki. Nie jest to wszakże 
pierwszy raz, gdy władze stosują podobne metody: po uprzednich 
wyborach w 2006 r., podczas protestów w „mieście namiotów" na 
głównym placu Mieńska „znaleziono” strzykawki i magazyny 
pornograficzne. 

17. września władze uwolniły ekologa i anarchistę Władimira 
Woronina, zatrzymanego 8. września pod zarzutami ataku na 
siedzibę jednego z banków, wiosną tego roku. W więzieniach 
pozostają Nikołaj Diedok i Aleksander Frankiewicz (oskarżony 
o atak na posterunek milicji w Soligorsku, został przewieziony do tej 
miejscowości), zatrzymani w Mieńsku 3. września tego roku. 
Nieznany jest los Aleksandra Bugajewa, zatrzymanego 8. września 
w Mieńsku. Według niepotwierdzonych danych, w więzieniach 
pozostaje również dwoje aktywistów zatrzymanych w miejscowości 
Soligorsk. W Mieńsku, Homlu, Soligorsku, Brześciu i Grodnie nadal 
trwają przesłuchania w środowisku działaczy wolnościowych 
i przeszukania należących do nich mieszkań. Podczas „rozmowy” 
w milicyjnym areszcie jedna z zatrzymanych, Tatiana 
Seminiszczewa, nie mogąc znieść warunków zatrzymania - zraniła 
się nożem w rękę. Tatiana opuściła areszt 14. września wraz 
zwiększością zatrzymanych. 


Akcje solidarnościowe z zatrzymanymi aktywistami odbyły się 
w Moskwie i Wilnie, moskiewskie środowiska anarchistyczne 
ogłosiły 16. i 17. października dniami akcji solidarnościowej 
zrepresjonowanymi towarzyszami z Białorusi. 


Kontakt z grupą wspierającą zatrzymanych: 
minsksolidarityQriseup.net 


Bułgaria: Australijczyk skazany 
za obronę własną w walce z rasistami 


Po prawie dwóch latach aresztu w głównym więzieniu 

w Sofii, 23-letni Australijczyk - Jock Palfreeman - został 
skazany na 20 lat więzienia i 450 tys. lewów grzywny za 
„morderstwo z premedytacją i antyspołeczne (chuligańskie) 
zachowanie”. Wyrok ogłoszono na początku grudnia 2009 roku. 
W grudniu 2007 r. Jock stanął w obronie romskich chłopców, którzy 
zostali zaatakowani w centrum Sofii przez grupę 16 nazistów. 
Podczas bójki jeden nazista został zabity, a drugi ciężko ranny. 
Oprócz kary więzienia, Jock Palfreeman otrzymał grzywnę 
w wysokości 375 tys. dolarów australijskich. Nieszczęśliwie okazało 


się, że ojciec zabitego nazisty jest znaną postacią w środowiskach 
politycznych w Bułgarii, a na pogrzebie jego syna obecnych było 
wielu sędziów, policjantów i polityków. Trudno więc się dziwić, iż 
trwająca dwa lata, pełna niejasności sprawa, od początku była 
prowadzona w sposób niekorzystny dla oskarżonego. Materiał 
oskarżenia oparto o zeznania innych nazistów, obecnych tamtej 
nocy, a istotni świadkowie nie zostali nigdy przesłuchani. Proces był 
pełen znikających nagrań wideo, odmów przesłuchania 
najważniejszych świadków, zmieniania ich zeznań, a także innych 
naruszeń procedur. Sam Jock tak skomentował orzeczenie 
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MKT 


sądowe: „Wyrok Sądu ogłoszony 2. grudnia 2009 r. jest niezgodny 
z dowodami, które zostały mu przedstawione. Zeznania 
przypadkowych świadków, zeznania policjantów, badania 
kryminologiczne i psychologiczne, badania stężenia alkoholu we 
krwi i nagrania kamer wideo potwierdzają słowo w słowo moje 
zeznania. Jednak sąd postanowił ogłosić mnie winnym ataku na 
grupę mężczyzn bez żadnej prowokacji z ich strony, morderstwa 
z premedytacją jednego z nich i usiłowania zabójstwa drugiego. To 
nie tylko kpina ze sprawiedliwości i z mojego prawa do 
sprawiedliwego procesu, ale też zielone światło dla chuliganów, by 
atakowali spokojnych ludzi, zwłaszcza członków mniejszości 
rasowych, którzy są często celem ataku w Bułgarii, w UE i na całym 
świecie. System sprawiedliwości na każdym kroku pokazał, że jest 
stronniczy - od mojego aresztowania, sposobu w jaki prowadzone 
było śledztwo, aż po wyrok sądu w Sofii. Nie akceptuję tego wyroku 
i wzywam wszystkich na całym świecie, od Bułgarii do Australii, 
żeby nie pozwolili, by 2 lata niesprawiedliwego więzienia mnie 
zamieniły się na 20 lat.” Jock złożył apelację. Nim wyrok stanie się 
prawomocny, może on odwoływać się jeszcze do dwóch instancji. 
Jego obrońcy próbują obniżyć stawiane mu zarzuty do „nadużycia 
siły podczas obrony koniecznej”. Gdyby jego czyn został tak 
zakwalifikowany, już wyszedłby na wolność. Sprawa apelacyjna 
Jocka odbędzie się 21. października br. To jego jedyna szansa, by 
wyszedł na wolność. Natomiast na 19. października zaplanowano 
międzynarodowy dzień akcji solidarnościowych. 


Więcej informacji o sprawie na stronach: 
http://www.freejock.net/ 


Co możesz zrobić? 

1. Napisz do Jocka, Twoje listy pozwolą mu przetrwać ten 
trudny okres: 

Jock Palfreeman, Sofia Central Prison, 21 General Stoletov 
Boulevard, Sofia 1309, BULGARIA 

2. Organizuj akcje solidarnościowe pod ambasadami 
i konsulatami Bułgarii. 

3. Wyślij protesty (listy, faksy, emaile) do władz bułgarskich pod 
poniższe adresy: 

Ministry of Foreign Affairs ofthe Republic of Bulgaria 

Addres: 2, Aleksandar Zhendov Str., Sofia 1040, Bulgaria 

Tel.: +359 2 948 2999 +359 2 948 2999 

Information, Public Relations and European Communication 
Directorate 

Director: Sofia Vladimirova 

Tel.: +359 2971 1408+3592971 1408g,97137 78,948 22 18 

Fax: +359 28703041 

e-mail: iprdQQmfa.government.bg 

Ministry's Reception Desk 

Tel.: +359 2 948 20 18 +359 2 948 20 18971 1054 

(czynne w dni robocze od godz. 9.30 do 12.00 i od 14.00 do 
16.00) 

Ministry of Justice: prQjustice.government.bg 


Na podst. www.cia.bzzz.net 


Szwajcaria: Marco Gamenisch przebywa 
w więzieniu już od 20 lat! 


Marco Camenisch, znany ze 
swojej aktywnej roli w ruchu 
antynuklearnym, jest więźniem 
politycznym od prawie 20 lat. 

W latach 70. brał on udział w akcjach 
bezpośrednich przeciwko elektrowniom » 
atomowym, w tym - w ich sabotażach. Jako 
zielony anarchista aktywnie wspierał 
radykalne kampanie ekologiczne, będąc 
zarówno na wolności, jak i w więzieniu. 
Obecnie przebywa w zakładzie 
penitencjarnym w Póschwies / Regensdorf 
niedaleko Zurychu. Za dwa lata ma odbyć 
się wokanda w sprawie warunkowego zwolnienia, które według 
systemu szwajcarskiego powinno zostać udzielone. Jednak Marco 
nie jest traktowany jak inni więźniowie. Odmówiono mu czasowego 
zwolnienia na czas leczenia (jest chory na raka), a to, prowadzone 
w więzieniu, nie jest wystarczające. Jednym z powodów odmowy 
czasowego zwolnienia jest to, że Marco ma za kratami zbyt wielu 
przyjaciół, którzy mogliby mu pomóc uciec. Jednak paradoksalnie, 
kryteria zwolnienia wymagają, by więzień miał poza murami do 
kogo się zwrócić o pomoc. 

Represje wobec Marco zaczęły się w styczniu 1980 r., gdy 
został aresztowany wraz z grupą innych ludzi. Szwajcarski sąd 
uznał go za winnego użycia ładunków wybuchowych w celu 
zniszczenia słupa energetycznego i elektrowni w Bad Ragaz. Został 
za to skazany na 10 lat więzienia. Na rozprawie Marco odmówił 
współpracy i nie uznał prawomocności sądu. Podczas swej 
przemowy sądowej oznajmił, że antynuklearne akcje bezpośrednie 
wiążą się dla niego z walką z całym porządkiem kapitalistycznym. 
W grudniu 1981 r. Marco wraz z 5 innymi więźniami uciekł 
z więzienia w Regensdorf koło Zurychu. Podczas ucieczki doszło do 
strzelaniny, w wyniku której został poważnie ranny jeden strażnik, 
jednak Marco nie było w grupie, która strzelała. Po ucieczce 
zwięzienia żył on przez 10 lat w podziemiu, dokonując szeregu akcji 
na granicy szwajcarsko-włoskiej. Media przypisały mu później 
zabójstwo szwajcarskiego policjanta. 


W listopadzie 1992 r. włoska policja otoczyła kryjówkę Marco 
i schwytała zbiega. Podczas procesu, który odbył się we Włoszech, 
został on skazany na 12 lat więzienia za zniszczenie wielu słupów 
energetycznych linii, należących do elektrowni atomowych. Karę 
odbył w izolatce więzienia o zaostrzonym rygorze. W kwietniu 2002 
r. Marco został poddany ekstradycji do Szwajcarii, gdzie więziono 
go nieopodal Berna. Podjął tu strajk głodowy w proteście przeciwko 
warunkom pozbawienia wolności. Po szeregu międzynarodowych 
akcji solidarnościowych władze przeniosły go na krótki okres do 
więzienia, gdzie panowały lepsze warunki. We wrześniu 2003 r. 
włoska policja dokonała blisko 50 nalotów na aktywistów 
podejrzewanych o eko-terroryzm, w tym - zniszczenie kurortów 
narciarskich, spalarni, nadajników telefonii komórkowej, itp. Władze 
oskarżyły Marco o kierowanie tymi akcjami z jego celi. 


Aby napisać do Marco, należy podać adres nadawcy: 

Marco Camenisch, Postfach 3143, CH-8105 Regensdorf 

E-mail: marco_camenischQyahoo.de 

Konto bankowe: Account no. 87-112365-3 (PAN-IG, ch-8005 
Zurich) 


Na podst. www.cia.bzzz.net 


SOLIDARIT 


AVEC MARCO 


"CAMENI 


anarchistyczny czarny krzyż 


